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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rgan  »Z w ią zk u  S to w a r z y s z e ń  K a to lick ic h  K o b ie t P r a c u ją c y c h «' z  s ied zib ą" w ™ P ozn an iu .

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Z a m ó -^  
wiśnia przysyłać uależy do E kspedycyi: Poznań — ■ 
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie, —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań —
=  św. Marcin 69. N um er telefonu. 2082. =

K8. Stanisław Grzęda.

T c

L

I Ogłoszenia: jednołaiuow yw ierszpotytow y 25 fen.
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 

• ostatniej stronie wiersz 10 fen. ■— Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Num er telefonu 2082. = = = = = = —

W iadom ości związkowe. ”
Zebranie Zarządu Głównego Związku Kobiet Pracujących
odbyło się dnia 29 stycznia 1912 r. w sekretaryacie Zwią­
zku. Nieprzybycie swoje uniewinnili: ks. Czechowski, 
ks. prałat Kłos, p. Starkowa.

Zebranie zajmowało- się przygotowaniem Zjazdu de­
legowanych: omówiono- spraw y kasowe, a postanowiono 
ze strony Zarządu podać Zjazdowi wniosek, aby na przy­
szłość sekretarz Zarządu uprawniony był do podpisy­
wania wniosków i pism do w ładz świeckich i sądów. 
Legitymacyą dla sekretarza Zarządu będzie podpis pre­
zesa Związku.

Poszczególne sprawy, omawiane na Zarządzie Głów­
nym, przedstawiono- na Zjeździe Delegowanych, z któ­
rego- dajemy osobno obszerne sprawozdanie.

Sprawozdanie z t e  Zjazdu Delegowanych
Związku Katolickich Stow . Kobiet Pracujących.

W  niedzielę, dnia 4-go lutego 1912 r. ks. p ra ła t 
A dam ski od p raw ił w  kościele fa rn y m  na in tencyę 
Z jazdu m szę św ., podczas k tórej członkinie związkoi- 
w eg o  „S to w arzy szen ia  p racow nic  kon fek cy jn y ch 11 
i „S to w arzy sze n ia  żeńskiej m łodzieży  kupieckie j11 
z P o zn an ia  śp iew a ły  na chórze.

Z jazd rozpoczął się o godzinie zapow iedzianej 
na  salce D om u K ato lick iego; a b y ł u ro c zy s tszy  od 
daw nie jszych , bo za szczy c ił go  sw ą  obecnością Naj- 
przew ielebniejszy Ks. Biskup Dr. Likowski.

P re z e s  Z w iązku  w ita  N ajp rzew . ks. B iskupa. 
S zcz e ra  rad o ść  i g łęboka w dz ięczn o ść  p rzepełn ia  
se rc a  n asze , że N ajp rzew . ks. B iskup raczy ł p rzy b y ć  
na Z jazd m im o tru d n y ch  i licznych p rac . Z w iązek  
nasz  jes t jeszcze m łody, w  n iek tó ry ch  p racach  jes­
te śm y  dopiero  u początku  i dla tego po trzebu jem y 
ap ro b a ty  W ład z y  D uchow nej, że na dobrej jes teśm y  
drodze. P ro s im y  Z w ierzchn ika  A rch idyecezy i, ab y  
nas um ocnił w. n aszy ch  zam iarach  i udzielił w sk az ó ­
w e k  na  p rzy sz ło ść .

C ieszy liśm y  się, że jak-o p ierw si na zesz ło ro ­
cznym  Zjeździe m ogliśm y uchw alić  i w y s ła ć  od 
Z jazdu ad re s  na jubileusz kap łańsk i D ostojnego Jub i­
la ta . D zisiaj p onaw iam y  n asze  życzen ia, gorąco 
p ro sząc  B oga, b y  pozw olił N ajprzew . ks. B iskupow i 
k ie ro w ać  losam i naszej A rch idyecezy i w  jakriaj- 
d łuższe  la ta ,

P o tem  ks. p rezes z ło ży ł k ie row nic tw o -obrad 
Z jazdu w  ręce  N ajp rzew . ks. B iskupa.

I<s. B iskup odpow iedzia ł w  n astęp u jący ch  s ło ­
w a ch : B óg zap łać  za  serdeczne słow a pow itan ia ; 
nie m ogłem  nie p rz y b y ć  na Z jazd, g d y  znalazłem  
chw ilę ku tem u sposobną. Nie w ątp iłem , że co robi­
cie, to dobrze robicie. S to w arz y szen ia  w a sz e  zna j­
dują się w  p oczątkach  sw ej p racy , a zapow iadają , że 
rozw iną  się za  p rzy k ład em  to w a rz y s tw  m ęskich  
i p rzy czy n iać  się będą do d obra  ogólnego. W  S to- 
w arzyszen iac ib -w aszych  bądźcie  jedna drugiej A nio­
łem  S tróżem , szczególn ie tym , k tó re  dom u rodzic iel­
skiego nie m ają  i po trzebu ją  opieki. P o d  w zględem  
ku ltu ralnym  S to w arz y szen ie  podaje W am  środk i do 
dalszego  ksz ta łcen ia ; i nie ty lko  sam e w y trw a jc ie  
w  p racy , lecz s ta ra jc ie  się gorliw ie o to , ab y  po zy sk i­
w a ć  now e członkinie. P racu jc ie  w spóln ie nad  sobą 
pod rozum nym  k iero w n ic tw em , jakie n ad a w a ją  S to ­
w arzy szen io m  księża patronow ie . J a  z sw ej s tro n y , 
m ożecie b y ć  p rzekonane , pop ierać  będę w asze  usiło ­
w an ia  m odlitw ą. W iek  obecny  to  w iek  s to w a rz y ­
szeń ; cokolw iek się dobrego  dzieje to  w  w ielkiej 
m ierze i na jła tw ie j doko-nać za pom ocą S to w a rz y ­
szeń. W  tym- duchu, k tó ry  niech k aż d ą  z w as  
ożyw ia , trw ajc ie .

O b e c n i  n a  Z j e ź d z i e  z Z a r z ą d u  Q 1 ó- 
w n e g o  oprócz p rezesa  i sek re ta rz a  jeneralnego : ks. 
p ra ła t Kłos, p. B eck e ro w ą z Inow rocław ia , p. H ofi- 
m annów na z S zam otu ł, S zafran ó w n a z P oznan ia , 
Z ielew iczów na z  P akośc i.

Z księży  patronów - obecni: k s. dziekan  M ayer, 
ks. B ajerow icz , ks. P u tz , ks. M ały , ks. C ieszyńsk i. 
Jak o  gość w z ią ł udział w  Z jeździe ks. P łp szy ń sk i 
z P oznan ia .

U niew inili się; k s . C zechow ski, pani S ta rk o w a , 
ks. L isiecki, k s . M aliński, ks. Jęsiek , p. M. K obylińska.

N astępu jące  S to w arz y szen ia  m ia ły  sw oje dele­
gow ane na Z jeździe:

B y d g o szcz : S t o w .  k o b.  p r a c .  w  h a n  d 1 u 
i k o n f e k c y  i 1 p. B rzezińska M arta . S t o w .  ,,.T e- 
d n o ś  ć “ : pp. Ł asińska  A n ąstazy a , S zm elka S ta ­
n is ław a.

D obro jew o: S t o w .  ko -b . p r a c . :  p. P ro -
m elska Anna.

G niezno: S t o w .  k o b.  p r a c. w  h a  n d 1 u 
i k o n f e k . :  pp. G rochow iak  Józefa, M ajerow icz 
M ary a . „S p ó j n i a 11: pp. P o tu ln a  Anna, P iech o ta  
Józefa, R ejew sk a  H elena, W ierzch aczew sk a  Z uzanna, 
Z ańdrow icz.
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lu o w ro e ła w : „ j  e d  n o ś ć “ : pp. G ó ra lsk a  A na­
s ta z y  a, Ł u k aszew sk a  A nna, R ożnow icz W ład y s ła w a , 
S zu lc  WiktOTya, S zu lc A nna. „ Z g o d a 11: K ora­
lew sk a  M ary a .

L eszno: p. S zó łd rsk a  Jad w ig a .
Łobżenica: pp. K o ry sa ló w n a H elena, W ittó w n a  

M arta .
Piotronki: p. G rab o w sk a  Zofia.
P o zn a ń : P r a c o w n i c e  f a b r .  M . B. N . P .:  

p. L ew an d o w sk a .
S t o w .  „ O ś w i a t a  i P r a c a 11 w  p a r .  ś w.  

Ł a z a r z a :  pp. C h w astk ó w n a  F ran c iszk a , U rban- 
k ó w n a  A gnieszka.

S t o  w . p r a c o w n i c  p a r .  J e ż y c k i e j :  pp. 
S k o łu d a  F ran c iszk a , S zaj Apolonia, Szaj Zofia.

S t o w .  p r a c .  p r z e m y s ł ,  p a r a f i i  a r c h i ­
k a t e d r  a  1 n e j : pp. B ecka  Zofia, M aje rsk a  Zofia, 
M adalińska W ład y s ła w a .

S t o w . p r a  c. k  o n f e k c y  j n  y  c h : pp. A dam ­
sk a  M ary a , G a jn o w a F ran c iszk a , L an d k o w sk a  P e la ­
gia, W ojtk iew icz  B ro n is ław a , Ż y czy ń sk a  A polonia.

S t o w .  k a t .  s ł u ż b y  ż e ń s k i e j :  pp. B ry ­
lińska M ary a , G iersza ł W ład y s ła w a , K om orow ska 
Jad w ig a , K ról Ł ucya , L ask o w sk a  C ecylia , M ikołaj­
czak  Apolonia.

S t o w .  ż e ń s k i e j  m ł o d z .  k u p .  w P o z n a -  
n  i u : pp. B o reck a  M ary a , O len d erczy k ó w n a M ary a , 
S m o czy ń sk a  Anna, S o b esk a  A nna.

S t o w .  S t r a ż n i c a  w  p a r .  B o ż e g o  C i a ł a :  
pp. S k ro b a ła  F ran c iszk a , S ie rad zk a  H elena.

S t o w .  k a t .  p r a c o w n i c  p a r .  ś w .  J a n a :  
pp. C h ału p k a  Apolonia, D obieka M ary a .

S t o w .  k o b .  p r a c .  p a r a f i i  ś w.  W o j c i e ­
c h a :  pp. Klug A gnieszka, K ędzia .B ro n is ław a .

O strów : S t o w .  k o b .  p r a c . :  p. Jan iak ó w n a  
A gnieszka.

P ak ość: p. S tram ó w n a  Aniela.

CICHA ŻONA MĘŻOWI KORONA,
(Bajka — niebajka.)

(Dokończenie.)

Ale Maciej nogi mu związał, łbem na dół spuścił, 
kogut musiał się z losem pogodzić. Jedyną tylko Macieja 
przykrością było, iż się już dobrze zmierzchało. A on 
przecież o świcie z domu wyjechał; do wieczora chodził 
tam i sam, ciągle naezczo, pieniędzy nie zabrał i do nich 
jeszcze nie przyszedł. A do1 domu jeszcze było daleko. 
Maciej czuł, że go nogi już nieść dalej nie chcą, czuł 
i słyszał we flaczkach muzykę nie wesołą. Należało tedy 
zdobyć się na czyn heroiczny.

W  sadzie, obok którego przechodził, sprzątano jabłka.
— Co za piękne jabłka! Jeść i pić mi się chce!' 

Muszę ich dostać. Moja żona jabłka lubi! — Bracie! 
zawołał — czy  nie sprzedacie mi jabłek?

— To się wie, że wam  sprzedam. A za ile chcecie?
— Za tegoi koguta — bo pieniędzy nie mam.
— Czemużbym się wam nie przysłużył. Weźcie 

sobie w’ chustkę najpiękniejszych.
I nasz poczciwy Maciej nabrał sobie jabłek pięknych, 

zaczął je smacznie zajadać i trochę raźniej.
W tem  jedzie naprzeciw niego piękny ekwipaż; to 

jakiś lord angielski chce zwiedzić Polskę i zaczynając od 
Mazowsza, przez stangreta wypytuje się go o  drogę. 
Chce wiedzieć, czy dobrze jedzie. *

— Co to za piękne jabłka macie w  tym kraju: Ile 
one tutaj kosztują?

— Koguta.

Szam otuły: „ O ś w i a t a 11: pp. K urkiew icz
M ary a , T ąd ro w sk a  H elena. „ Z j e d n o c z e ń  i e “ : 
B łaże jew sk a  M ., P a ro s z  P ., K ęsa W ik to ry a , M aćko­
w iak  M agdalena.

N astępnie N ajprzew . k s . B iskup udziela  g łosu 
sek re ta rz o w i jeneralnem u do sprawozdania z czyn­
ności Z w iązku  i z czynności biur porady prawnej. 
S e k re ta rz  jen era ln y  pow iedzia ł w  s treszczen iu :

W  arch id y ecezy i gnieźnieńskiej i poznańskiej 
m am y w ielki zw iązek  kato lick ich  robo tn ików  pol­
skich, is tn ie jący  od lat blisko 12-tu, k tó ry  skup ia 
w. 250 p rzeszło  to w a rz y s tw a c h  około 33 000 ro b o tn i­
kó w  z ca łeg o  K sięstw a P o zn ań sk ieg o .

P o d o b n y  w  celach i zadan iach , choć nieco od­
m ienny w  w ew n ę trzn y m  sw oim  sk ładzie, istnieje 
dyeceza lny  Z w iązek  kato lick ich  S to w arz y szeń  kobiet 
za ro b k u jący ch .

Z w iązek  ten  nie istn ieje tak  daw no, bo dopiero 
od roku 1906. D la teg o  te ż  jeszcze w  książce n ap isa ­
nej w r. 1904, a w y d an e j s ta ran iem  red ak cy i ty g o ­
dnika „B luszcz11 w  W a rsza w ie  u bo lew a au to r, że 
w  szerok ich  sferach  kob iet p racu jących  w  W ielko- 
polsce n iem a tak iej p ra cy  ośw ia tow ej, um oraln iają- 
cej, sze rzącej uczucia religijne, jak a  się ro zszerza  
pom iędzy  m ężczyznam i.

P rz e d s ta w iw sz y , że  b ąd ź  co bąd ź  na w si i w  
m ieście lepiej dziać się zaczy n a , że nie sp o ty k a  się 
już tak  w iele  zan iedban ia  dzieci i dom u, jak  m oże 
daw niej, tak  m ów i dalej: „W obec tak  n iezb itych
dow odów  b y stro śc i i e lastyczności um ysłu  kobiecego, 
m im ow oli n a rzu ca  się py tan ie , o ile bardzie j b y łb y  
się s tan  w łośc iańsk i ro bo tn iczy  w  W ielkopolsce  
podniósł, g d y b y  te  p rzy ro d zo n e  zdolności um iano 
odpow iednio  ro zw ijać ; g d y b y  ta k  spo łeczeństw o , z a ­
k ład a jąc  in s ty tu c y ę  K ółek ro ln iczych , nie b y ło  pom i­
nęło kobiet w ło śc ian ek ! A b łęd y  tak ie  popełn ia się 
n ies te ty  w  d alszym  ciągu : za łożone w  m yśl en cy -

— A ile kosztuje kogut?
— Kogut kosztuje tuczną gęś.
— Oh! yes!1 a  co kosztuje u w as gęś?
— Gęś kosztuje owcę.
— Oh yes, yes.! A co kosztuje ow ca?
— Za ow cę płaci się kozę.
— Oh yes, yes, yes. — To; ciekawe; a koza?
— Kosztuje wieprza, do usług pana.
— Dziękuję. A ten w ieprz?
— Kosztuje cielną krowę.
— Fiu, fiu! A gdzie mieliście tę krow ę?
— Zamieniłem ją za konia i wózek, z którym  mnie 

żona na jarm ark posłała. I Maciej opowiedział losy dnia 
całego, że teraz wraca i jabłka żonie zanosi.

— Ależ żona się wściecze ze złości!
— Wcale nie, proszę jaśnie pana. Moja żona jest 

tak dobra, że nigdy słowem nie potępi niczego, co zrobię.
— do w iary niepodobne.
— O co się jaśnie pan chce założyć?
— O nic przecie. Żona w as chyba wybije !
— Wcale nie; jeszcze mi podziękuje.
— Co' podziękuje ci? Jeżeli to prawda, to dam ci 

sto funtów szterlingów (2000 marek).
— Zgoda! Ale otóż dojechaliśmy do naszej chaty. 

Niechaj jaśnie pan zatrzym a się, postoi przede drzwiami 
i posłucha.

— Jak się masz, matko! — rzekł Maciej wchodząc 
do izby, pochwaliwszy przedtem Pana Boga.

— Na wieki wieków. — Bogu dzięki, żeś wrócił. 
Jak ci się powiodło?

— Tak sobie — ani źle, ani dobrze. Zanim dojecha­
łem do miasta, bułanka, który po drodze już sztuki po­
kazywał, zamieniłem na krowę.



kliki socyalnej L eona XIII to w a rz y s tw a  robotników  
liczą  już dziesią tk i ty s ięcy  cz łonków  —  o kob ietach  
jednak znów  zapom niano, —  robotn ice do to w arzy s tw  
tych  nie n a le ż ą !“

Nie w iedz ia ł w idoczn ie au to r, że w łaśn ie  w  tym  
czasie p rzy g o to w y w an o  zak ładan ie  S to w arzy szeń  
kobiecych, k tó re  n iezad ługo  p o łączy ły  się w  od­
dzielny  Z w iązek .

Z w iązek  kob iet p racu jących , o p iera jący  się na 
zasadach  encykliki O jca św . L eona XIII o p racy  spo­
łecznej, s ta ra  się sze rzy ć  z d ro w ą  i d obrą  ośw ia tę . 
W  czasie, k iedy  w szy s tk ie  spo łeczeń stw a  ta k  b ard zo  
dbają o szko łę  e lem en ta rn ą , tw o rz ą  dla dziew cząt 
szk o ły  p rzem y sło w e i gospodarsk ie , i u n as  pow staje  
szerok ie  pole dla in icy a ty w y  jednostek  i s to w a rz y ­
szeń, ab y  b rak o m  w y k sz ta łcen ia  i w y ch o w an ia  z a ­
pobiegać i je u su w ać .

P o d  w zględem  spo łecznym  s ta ra m y  się zw alczać 
b łęd n e  pojęcia. O dy  dzisiaj n iek tó rzy  podburzają  
jeden s tan  p rzeciw  drugiem u, S to w arz y szen ia  nasze 
k sz ta łcą  p rzy sz łe  żony  i m atk i, ab y  czasem  nie ty lko  
nie d a ły  się obałam ucić  n ieszczęśliw em u m ężow i, 
k tó ry  popadł w  z łe  to w a rz y s tw d , a le  jeszcze um iały  
sp ro s to w ać  jego fa łszy w e pojęcia i na  d obrą  sp ro w a­
dzić go drogę.

Nie m niejszą w ażn o ść  S to w arz y szen ia  nasze 
p rzy p isu ją  w y ch o w an iu  religijnem u. D zisiaj, g dy  ko ­
b ie ta  za ro b k u jąca  na  m iejscu p racy , w  fab ry ce  i kon- 
to rze , s ły sz y  zaczepki religii, p o w sta je  n iebezp ie­
czeństw o1, że jad  n iew ia ry  w są c z y  do jej duszy , 
w y k sz ta łcen ie  w  rzeczach  religii pow inno się doko­
n y w ać  w szędzie , nie w  ostatn im  rzędzie w  S to w a ­
rzy szen iach .

W  ty m  duchu p raco w ały  zw iązk o w e to w a rz y ­
s tw a  kobiet p racu jący ch . O bszerne  sp raw ozdan ie  
z  szczegó łow em i liczbam i podaliśm y w  ostatn im  nu-

— To dobra myśl! Będziemy mieli mleko. Łatwiej 
używić krowę, niż konia. Ja  bardzo lubię mleko.

— Ale ta  krow a nie daje mleka, bo się niedługo 
ocieli.

— To sobie uchowamy cielę. To dobry interes — 
ale gdzież jest ta krow a? Idę ją zobaczyć.

— Nie przyprowadziłem jej do domu, gdyż w  drodze 
namyśliłem się inaczej i krow ę zamieniłem na wieprza.

— To dobrze. Na twojem miejscu, jabym tak samo 
zrobiła. Jak sąsiedzi przyjdą w e święta, to  już będą 
mogła poczęstować ich kiełbasą. Ale trzeba go zapędzić 
do chlewa.

— Nie przyprowadziłem go do domu, gdyż w1 drodze 
zamieniłem na kozę.

— Doskonale! zawołała żona. Jakiś ty  roztropny! 
Bo właściwie, cóż ja bym- zrobiła z  w ieprzem? Jeszczeby 
nas zaczęli obgadyw ać: „Patrzcie, ci ludzie co zarobią, 
toi zjedzą". A z kozy będę miała i mleko i ser, a  w  do­
datku jeszcze koźlęta. Zapędź ją zaraz, do' stajenki.

— Kozy też nie przypędziłem, odpowie Maciek, po 
drodze wymieniłem ją na owcę.

— Jakiś ty  dobry. Toś pewnie dla mnie uczynił. 
Bo czyż to ja mlodka, żebym po górkach i wyżkach 
biegała za kozą? A z ow cy będę miała i wełnę i mleko. 
Dalej, zaraz z nią do stajenki.

— Owcy też nie przypędziłem; po drodze zamieniłem 
ją na gęś.

— Bóg ci zapłać, ojcze. I cóż robiłabym z ow cą? 
Ale gąski, pięknej tucznej gąski, oddawna sobie życzyłam. 
Potrzebuję kwapiu na poduszki,-a gęsiny oddawna też 
już nie jadłam. Trzeba gęś zamknąć do kurnika.

— Gęsi też nie przyniosłem, odpowie Maciej, po 
drodze zamieniłem ją na koguta.

m erze ; tu ta j ty lko  n iek tó re  w y m ien iam y  punk ty , ab y  
im się bliżej p rzy p a trzeć .

Z pom iędzy  6 n ow ych  S to w arzy szeń , za ło żo ­
nych  w  roku sp raw o zd aw czy m , d w a  p o w sta ły  jako 
p ierw sze na w s i: w  P io tro n k ach  i D obro jew ie. Zdaje 
się, że n a  w siach  T o w a rz y s tw a  nasze  m ia ły b y  
rów nież  duże pole działania .

T o ć  to  szczególnie ze w si dużo dz iew czą t w y ­
chodzi do P ru s  n a  robotę. Jed n e  pozostaw ; ją  k ilka 
la t z rzędu  na  obczyźn ie i dla nich to  p rzy d a ł b y  się 
jak  najsiln iejszy, jak  na jenerg iczn ie jszy  w p ły w  
zacn y . G d y  podczas ich pobytu  k ilko letn iego na  
o bczyźn ie  nie m ożem y w iele  dla nich zrobić, trze - 
b ab y  tern w ięcej ośw iecać , pouczać, pobudzać do 
dobrego  za ra z  po w y jśc iu  ze szko ły , nim  jeszcze w e 
św ia t się w y b io rą .

Inne znów  w ra c a ją  rok rocznie n a  zim ę do donm . 
D ośw iadczen ie  w y k azu je , że w łaśn ie  w  rodzi­

nach  uboższych , robo tn iczych , d z iew czę ta  te  p rzez 
zim ę w  dom u m ało albo n aw e t w ca le  nie m ają  p ra c y ; 
zu ży w ają  one te k ilka g ro szy , k tó re  w  ciągu la ta  
za ro b iły , a  c zas  w o ln y  daje im sposobność  do z łego  
użycia .

P rz e z  S to w arzy szen ia , k tó reb y  a g ito w a ły  po­
m iędzy  terni d ziew czę tam i i jak  n a jw ięk szą  ich liczbę 
po zy sk a ły , m ożnaby  ich dużo dobrego  nauczyć . Nie 
ty lko  szerzen iem  dobrej m yśli, lecz, jak  tego  n ie­
k tó re  S to w arz y szen ia  ju ż 'd o k o n a ły , ucząc  je robó tek  
kobiecych , haftów , zap ro w ad z a jąc  n iek tó re  gałęzie 
p rzem y słu  dom ow ego i ludow ego, k tó ry  to  p rzem y sł 
n ie d a łb y  im  praw dopodobnie u trzy m an ia  w  dzisiej­
szych  w aru n k ach , k tó ry  jednak  b ard zo  się o p łaca  
w  czasie, k iedy  niem a innego zajęcia.

S to w arz y szo n e  b ra ły  w y b itn y  udział w  życiu  
kościelnem , p rz y s tę p o w a ły  kilka ra z y  do roku  do 
w spólnej kom unii św ., a w szy s tk ie  S to w arz y szen ia  
podp isały  zobow iązan ia  na  przyjęcie. Komunii św . na
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— Jesteś m ędrszy ocieranie właściwie, kochany 
mężu. Ależ kogut, to doskonała rzecz! Lepsze od ze­
gara, który co tydzień trzeba nakręcać. Kogut piać nam 
będzie już zaraz od rana, będzie wołał, że czas Boga 
chwalić modlitwą i pracą. Goby mi było po. gęsi? Nie 
umiem dobrze zrobić pieczystego. A tak puchu sobie 
podścielę i też będzie dobrze. Dalej z kogutem do 
kurnika.

— Koguta też nie przyniosłem, odpowie Maciej.
0  zmierzchu jeść mi się strasznie zachciało1 — więc mu­
siałem koguta zamienić na jabłka. Dostałem ich pełną 
chustkę, a tu przynoszę ci resztę.

— Ali, wiedziałeś, że takie jabłka bardzo lubię —
1 zarzuciła ręce na szyję, męża, na znak podziękowania. 
Co nam po kogucie! Jesteśm y zamożni, możemy w y- 
leżeć się w1 łóżku, tak długo jak1 nami się podoba. Ale 
teraz już jestem spokojną i niczego mi do szczęścia nie 
potrzeba, skoro ty  już zdrowo wróciłeś doi domu.

Na te słowa Maciek otw orzył drzwi lordowi, który 
osłupiały z podziwiu takiej zgodnej i kochającej żony, 
wypłacił chłopu pieniądze do grosza. I tak Maciek od 
razu odzyskał wartość wszystkich tych bydlątek: konia, 
krow y z cielątkiem, wieprza, kozy, owcy, gęsi, koguta, 
jabłek i wózka w  dodatku.

I pokazało się, że „cicha" to: znaczy zgodna żona, 
mężowi korona. — Więc w  m ałżeństwie zawsze trzeba 
porozumienia. Ta zgoda buduje — czego dowodemi 
naw et i ta  bajka — bajka, że „niema tegoi złego, coby 
na dobre nie wyszło".

Byle tylko bez swa rów  i kłótni!



in tencyę Ojca św . w  roku- sm u tn eg o ’ dla K ościoła 
jubileuszu.

W  ca ły m  Z w iązku  odby ło  się w y k ład ó w  około 
50. W  kó łkach  o św ia to w y ch , co jeszcze  należy  
uzupełn ić ze sp raw o zd an ia  ogłoszonego, u rząd zo ­
nych  w  liczb ie  12 b ra ło  udział 296 s to w arzy szo n y ch , 
w  16-tu k ó łk ach  za jęć  p ra k ty czn y ch  uczyło  się 231 
s to w arzy szo n y ch , w  17 k ó łkach  śp iew u 324.

S e k re ta rz  jen era ln y  opisuje dalej- u rząd zo n y  kurs 
g o to w an ia  p rzez  „S tow . p raco w n ic  fab ry czn y ch  
w  P o zn an iu 41, a zachęca, ab y  w sz y sc y  członkow ie 
Z arządu  spełniali sw o je  prace , szczególnie sek re ta rk i, 
od k tó ry ch  za leży  po rządek , ład i sk ład  w  książkach  
S to w arz y szen ia .

O ne sp isu ją  p ro to k ó ły  z e b r a ń  p l e n a r ­
n y c h  i z e b r a ń  z a r z ą d u ,  p ro w ad zą  spisy  
cz łonków  w e d ł u g  c z a s u  w s t ą p i e n i a  
i w e d ł u g  p o d z i a ł u  n a  k ó ł k a ,  spo rząd za ją  
razem  z korn isyą k o n tro lo w ą księgę  i k a r tk i kon tro - 
iow e, sp o rząd za ją  sp raw o zd an ia  roczne, a k w arta ln ie  
i p rzy  jak iejkolw iek  zm ianie donoszą do b iu ra 
Z w iązku, ile p rz y sy ła ć  dla członków  g azet, tak  
żeb y  ich nie b y ło  ani za  m ało  ani za  w iele.

I k o rzy s tan ie  z biur p o rad y  p raw n e j w zm ag a  się 
z roku na ro k ; g d y  biuro  poznańskie w  roku 1910 
z a ła tw iło  p raw  116, by ło  ich w  roku ub ieg łym  205; 
pism  w e  w szy stk ich  b iu ra c h 'p o ra d y  praw nej w y g o ­
tow ano  324.

P rz y  Z w iązku  istn ie jące „S to w arzy szen ie  O piek i44 
u rządziło  biuro  w y k azu  p racy , do k tó reg o  zgłosiło  
się k an d y d a tek  257, m iejsc ofiarow ano 129, a  um ie­
szczono 76 k an d y d a tek . Z tego  b y ło  w  dziale handlu 
11, w  konfekcy i 13, jako  pokojow e 7, do dzieci 10, 
w  naukę g o sp o d ars tw a  13, k u ch a rs tw a  6, do w sze l­
kiej p racy  3, w  naukę p ran ia  3, p ra so w an ia  1, do 
posy łek  2, w  różnych  zaw o d ach  7.

P rzech o d ząc  do u rządzeń  k a so w y ch  se k re ta rz  
jen era ln y  pow ołuje się na ogłoszone sp raw ozdan ie  
k aso w e ; p rzypom ina p rz y  tej sposobności, że S to ­
w a rzy szen ia , k tó re  nie należą  do zw iązkow ej k a sy  
chorych , pow inny  w cześn ie  i regu larn ie  n ad sy łać  
sk ład k ę  zw iązk o w ą (10 fen. od członka n a  rok) i to 
już w  p ierw szy m  k w arta le .

J ak  sp raw o zd an ie  w y k azu je , pozosta ł w  k asie  
posagow ej pew ien deficyt, k tó ry  w y n ik n ą ł na jp ierw  
dla tego , że jeszcze n iek tó re  s to w arzy szo n e  za leg a ją  
ze sk ładkam i, a potem  stąd , że w p ła ty  b y ły  w  o s ta ­
tnim  roku znow u b ard zo  niskie w  stosunku  do w y p ła t. 
D la tego  też  w  roku b ieżącym  se ry e  będzie trzeb a  
o g łaszać  częściej.

S ek re ta rz  jen era ln y  kończy  sw ą  p rzem ow ę za ­
ch ę tą  do gorliw ej i pilnej p racy .

(Dokończenie nastąpi.) .

Zygmunt Krasiński.
I.

(D okończen ie.)

D rugą  kob ie tą  w  rodzinie mu najb liższą  b y ła  
b ab k a  K rasińska, m ieszka jąca  aż  na  Podolu , w. dzie­
dzicznej w si D unajow cach . O dm iennego to  zupełn ie 
usposobienia b y ła  n iew iasta , m a tro n a  s ta re j d a ty  
i s ta ry c h  p rzekonań , w y o b rażeń  z  w ieku  XVIII-go, 
s io s tra  s łynnego  i zasłużonego w  piśm iennictw ie 
i w y ch o w an iu  m łodzieży  T ad eu sza  C zackiego . M ąż 
jej p iastow ał u rząd  k ró lew sk i s ta ro s ty - O pinogór- 
skiego na M azow szu. O w d o w iaw szy  w cześnie, 
jedynaka  sw ego  a  o jca poety  w y c h o w y w a ła  po s ta ­
ropolski!, tj. k arn ie , skrom nie i w cale  go nie p ieściła.

W ogóle „B ab u la44 poety  b y ła  m atk i p rzeciw ień­
s tw em : w y m ag a ją ca  w o b ec  u rzędn ików  dóbr sw oich, 
ekonom ów, i dom ow ników . E n erg ia  jej m usia ła  b y ć  
w y ją tk o w ą , skoro  p rzed  tą  w d o w ą  służba d rża ła  ze 
strachu , a n aw e t w o jskow i chętn ie się przed nią 
kry li. P o w ag i pełna, um iała  okazać chęć panow ania 
bezw zg lędnego  — p rzy tem  b y ła  n iety lko  oszczędną, 
ale w p ro s t skąpą, tak  że z ło śliw a W a rsz a w a  i ją 
o b d a rzy ła  następu jącym  cz te ro w ie rsz e m :

Nie ładna, lecz rozum na,
1 g rzeczn a  —  ale dum na, 
w olność —  robi ustam i, 
chce b y ć  ró w n ą , lecz z kró lam i.

Bo w te d y  o nadaniu  w olności rów nej każdem u 
s tanow i w  sto licy  m ów iono latam i, a po r. 1791-szym 
i u s taw ą  rząd o w ą  i se rcem  z rodakam i innych  s ta ­
nów  się zb ra tan o .

P rze c ież  w nuk „B ab u lę44 tę  kocha, jako t rz y ­
nasto letn i chłopiec o d b y w a  uciąż liw ą podróż, b y  
B abulę odw iedzić na  Podo lu . M a też  do niej w ielkie 
zaufanie. K iedy na w ygnan iu  trzy le tn iem  obaw ia  
się, że zapom ni dobrze w ład ać  ojczystym i językiem , 
nie do kogo innego, ty lk o  do B abuli p isać będzie, 
żeby  m u ze sw ej biblioteki p rz y s ła ła  do G enew y  
dzieła S karg i, G órnickiego, K ochanow skiego . I zau ­
fanie do babki go nie zaw odzi —  sta ro śc in a  opino- 
g ó rsk a  n ad sy ła  w nukow i to, czego ta k  g o rąco  p ra ­
gnie i ozem się tak  zach w y ca .

„ Ja k ą  rad o ść  uczułem , k iedym  p rz ecz y ta ł k ilka 
k a rtek  S karg i, w> k tó ry m  po lszczyzna tak  dosto jna 
i w y b o rn a , a m yśli tak  pow ażne, a p ro ro c tw a  tak  
d o b itn e . . . .

. . . .  m nie czy ta jącem u  ow e m artw e  drukow ane 
s ło w a  d reszcz  b ieży  po ciele i se rce  w  sm utku  
tonie . . . . “

W ięc m iał b ab k ę  za co szanow ać, m iał za co jej 
dziękow ać, bo m łodzieńcow i na  obczyźnie n ieraz  się 
już zd aw ało , że zapom ina stopniow o po polsku. 
C zęsto  tra w ił  ca łe  godziny  na przypom inaniu  sobie 
słow a, „na dąsaniu  s ię“  ze sw o ją  pam ięcią, gn iew ał 
się i m artw ił. — P o  babk i p rzesy łce  z w d z ięczn o ­
ścią  do niej pisze, że te ra z  „ tę  puściznę św ię tą  po 
p rzodkach  zach o w a n ieskażoną w  sob ie44. 

S pam ię ta jm y  sobie:
M atk a  K rasińsk iego  daje mu n a tu rę  tk liw ą 

szlachetną, k sz ta łc i w  nim; serce , B abka  dba o jego 
um ysł, o k sz ta łcen ie  języ k a  o jczy steg o . —  Dla 
p ierw szej żyw i n iew y g asłą  m iłość sy n o w sk ą , dla 
drugiej szacunek  i zaufanie bez gran ic , poszanow anie 
w ieku i p raw eg o  ch a rak te ru .

H. R.  *>- -
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S zko ła  pracy domowej w Zakopanem.
(Dokończenie.)

P rzech o d z im y  ted y  do zak ładu  jenera łow ej Z a­
m oyskiej, czyli tak  zw anego  „Zakładu kórnickiego**.

Z akład  ten  o tw o rz y ła  w d o w a  po jen era le  w o jsk  
polskich lir. W ład y sław ie , h r. Jad w ig a  z D ziałyń- 
skich Z am oyska, najprzód w  K órniku w  pow iecie 
śrem skim . K iedy p rzed  p rzeszło  20 la ty  rodzina 
Z am oyskich  jako obcopoddana opuścić m usia ła  sw oje 
dobra rodzinne K órnik, p rzen iosła  „pani jen e ra ło w a44 
i szkołę p racy  dom ow ej do w ykupionego  n iedaw no 
z rąk  obcych  Zakopanego1), zachow ując dla niej nadal 
nazw ę „Zakładu Kórnickiego**.

l) Z a k o p a n e  dzisiaj miejscowość klimatyczna, 
ściągająca do siebie gości z całej Polski, bądź dla w y ­
poczynku bądź dla zwiedzania pięknyćh dolin i gór ta-



Jeśli Z akopane w p rzeciągu  ostatn ich  lat d w u ­
dziestu  zm ieniło  sw ój w y g ląd  ze w n ę trzn y  do nie- 
poznania, to  zm iana ta  odnosi się tern w ięcej do 
gm achu, k tó ry  m iał się s ta ć  siedzibą „Z akładu  k ó r­
n ick ieg o " . W  budynku  ty m  m ieszk a ł sobie p e jsa ty  
żydek , u trzy m u jący  knajpę „dla w y g o d y "  górali 
zakopańskich  i t. zw . cep ró w  (czyli obcych) p racu ­
jących  w  „K u źn icach "2). R zecz ch a ra k te ry s ty c z n a  
d la  ku ltu ry  chrześc iańsk ie j; w  pokoju w łaśn ie , gdzie 
siedzia ł sobie żydek  za  szy n k w asem , gdzie się w ięc 
daw niej n iejako całe życie  „K uźnic" koncen tro w ało , 
m ieści się dziś kaplica, rów nież  jednocząca sz la ­
che tne  kuźniczanki z szereg iem  sw oich uczennic dó 
w spólnej p ra cy  o b y w ate lsk ie j.. Nim1 się  te d y  Z ak ład  
ze sw em i „cep cu lk am i"8) na  dobre  m ógł roz lokow ać 
w  w łasn y m  dom u, m usiał się chw ilow o rozm ieścić  
w  sąsiednich, nie zaw sze  w y g o d n y ch  dom ach. 
Jeszcze  dziś z pew nym  hum orem  opow iada ją  s ta rsz e  
panie zak ładow e, jak  w  jednym  z tak ich  dom ów  
k tó raś  z pań w  czasie  n iepogody nad  łóżkiem  m usiała  
sobie o tw o rzy ć  paraso l, gd y ż  tak  dom  jak  i sufit nie 
b ardzo  się „ lan iu "  o p iera ły .

D ziś Z ak ład  kórnicki m ieści się w  obszernym  
p ię tro w y m  gm achu w  górnej części doliny Kuźnic- 
kiej, w  o toczeniu  b u d y n k ó w  go sp o d arczy ch  o raz  
ogrodu w a rzy w n eg o , pola p rak ty k i dla cepculek. 
W n ę trze  gm achu —  aczko lw iek  w obec znacznej 
liczby  m ieszkańców  (p rzesz ło  150) szczup łe  —  u rz ą ­
dzone z pew nym  jak  n a  Z akopane kom fortem , a  m ia­
now icie w y z y sk a n e  w  celach zak ład o w y ch  aż do 
osta tn iego  zak am ark u  stry ch o w eg o .

D uszą Z akładu  jest jego za łożycie lka  pani jen era- 
ło w a  Z am o y sk a . G łów ną jednakże w y k o n aw czy n ią  
tego  ducha jes t có rka  pani jen era ło w ej p. h rab ian k a  
Z am oyska. O na te ż  jes t obecnie (m im o że p rze ło ­
żoną m oże b y ć  inna z  pań) p rz y  pom ocy kilku pań, 
k tó re  p racę  i. siły  sw oje zak ład o w i i jego celom  
pośw ięciły , w ła śc iw ą  k iero w n iczk ą  Z ak ładu . P an ie  
te  tw o rz ą  n iejako  sz tab  połow y pani jenera łow ej, 
m ając  do  pom ocy ca ły  sze reg  po ruczn ików : uczennic, 
k tó re  po ukończeniu nauki „k ap itu lo w a ły "  i p o zo sta ły  
w  Z ak ładzie. Dalej dopiero  idą sze reg o w c y  jedno­
roczni („p an ien k i") o raz  zw yk li rekruci na służbie 
dw u do pięcioletniej. P o ró w n an ie  to  w o jsk o w e 
n asu w a  się m im ow oli w obec „p ru sk ie j"  karności 
i porządku, jaki w  Z ak ładzie  panuje. T oż Z ak ład  m a 
np. w łasn ą  dobrze w y ćw iczo n ą  s tra ż  pożarną, sk ła ­
dającą  się o czy w iśc ie  z „cep cu lek " , k tó ra  pod do­
w ó d z tw em  panny  h rab iank i p ie rw sza  s tan ę ła  i sp ra ­
w ności sw ej dow iod ła p rzy  w ielk im  pożarze  zak łą - 
dów  D r. C h ram ca p rzed  dw om a la ty .

W  ca ły m  sy stem ie  w y ch o w an ia  p rzeb ija  w sz ę ­
dzie jako m yśl p rzew odn ia: w y k sz ta łc ić  pow ierzone 
sobie uczennice na m ężne có ry  K ościoła i poży teczne 
spo łeczeń stw a  obyw ate lk i p rzez  „uzdolnienie dzie­
w c zą t w szelk iego  stanu  do p ra cy  dom ow ej i za jęć 
p rak ty czn y ch , w chodzących  w  zak res  o bow iązków  
k o b iecy ch ".

trzańskich, jest wioską, dziś znacznie zaludnioną; poło­
żoną na południe od Krakowa 4 !A  godzin jazdy koleją 
pospieszną, zaś 16 godzin od Poznania.

') „Kuźnice" w  dzisiejszerm znaczeniu, część połu­
dniowa Zakopanego, gdzie się mieści siedziba Zamoyskich1 
w raz z całym kompleksem budynków do dworca nale­
żących, doi których należy także budynek zakładowy. 
Nazwa „Kuźnice" powstała od pieców i kuźni wypalają­
cych w tern miejscu jeszcze do niedawna rudę żelazną.

“) Tak z góralska nazywają ogólnie w  Zakopanem 
uczennice „Zakładu kórnickiego" dla czepeczków przez 
nie noszonych.

Z tego  za łożen ia w yn ika, że uczennice w cho­
dzące do Z akładu  w inny  m ieć ukończone w y k sz ta ł­
cenie szk o ły  czy  to  elem entarnej czy  te ż  w y ższe j.

U czennice dzie lą  się n a  trz y  oddziały , zależnie 
od tego , czy  chodzi o ich uzdolnienie raczej ty lk o  do 
k i e r o w a n i a  dom em  i gospodarstw em , czy  też  
w ięcej o s o b i s t ą  w p r a w ę  d o  p r a c y  
r ę c z n e j  — w  celach późniejszego zarobkow an ia . 
S to so w n ie  d'o tego zm ienia się też  o p ła ta  od 1200 
koron (p rzeszło  1000 m k .) rocznie w  dół do m iejsc 
zupełnie b ezp ła tn y ch ; w  ostatn im  jednak  razie  nauka 
t rw a  przynajm nie j 3, a  zw y k le  5 la t.

S zczeg ó łó w  nauki w  Z akładzie nie chcę tu taj 
p o d aw ać ; nie należy  to  do  m ego założenia. In te­
re so w an y ch  o d sy łam  do b ro sz u rek : Z ak ład  Kórnicki, 
P o zn ań  1900. I. U w ag i ogólne, II. O bjaśn ien ia do­
d a tk o w e ; najlepszych  — sądzę —  z re sz tą  infor- 
m acyi udzieli na  zap y tan ie  sam  Z akład. T u zaś 
chcia łam  się podzielić z S zanow nym i czy te ln iczkam i 
sw em i w rażen iam i, jakie Z ak ład  p rz y  bliższem  po­
znaniu na m nie sp raw ił.

O bok nauki i p racy , k tórej się uczennicom  nie 
skąpi, nie b ra k  te ż  chw il w o lnych , pośw ięconych 
ro z ry w c e  i zab aw ie . A w ięc  obok zw y k ły ch  godzin 
re k reacy jn y ch  —  od czasu  do  czasu  te a trz y k  am a­
to rsk i, to  znów  w y s ta w a  p rac  p rzez  uczennice w y ­
konanych  (15 październ ika  n a  im ieniny pani jen era ­
łow ej), to  p rzechadzk i co tydzień  lub w  razie  pogody 
dłuższe w yc ieczk i w  g ó ry . T o ż  trzeb a  w idzieć 
g rono tak ich  tu rystek -cepcu lek , jak  po bezpiecznem , 
ale z a w sze  tro ch ę  m ęczącem  w spinaniu  się parę  se t 
m etró w  w  górę  gdzieś n a  halach gąsien icow ych  
z  zarum ienionym i policzkam i „rozb ija ją  n am io ty " , 
posilają się św ieżo  u g o to w an ą  h e rb a tą  i zapasam i 
w  plecakach  (czyli ru k zak ach ) osobiście z Z akładu 
p rzyn iesionym i! Ileż to  tam  sw obody , ile życ ia !

W  jednym  z pokoi dla p rzy jęć  gości w  Z ak ładzie 
leży na sto liku w  pudełku pod szk łem  „M apa Ziem 
P o lsk ich " , ca ła  dosłow nie „n aśp ilk o w an a"  różnem i 
śp ileczkam i. Z a in try g o w an a  tą  o ryg inalnością , szu­
kam  objaśnienia, k tó re  też  zna jdu ję : O tóż śpileczki 
zależnie od koloru i w ielkości oznacza ją  liczbę uczen­
nic zak ład o w y ch  z danej okolicy. Tu i ów dzie 
w idnieje n aw e t ch o rąg iew k a b arw n a , z a szczy t to 
dla danej okolicy, że najw ięcej d o s ta rczy ła  uczennic. 

 -----------

W  sprawie dzieci.
P rz e d  rok iem  polecaliśm y z tego  m iejsca pisem ko 

dla dzieci „P rzy jac ie l D z iec i" . U n as  k ład zie  się 
nacisk  na o św ia tę  w  to w a rz y s tw a c h  dla s ta rsz y ch  
—  a m ało  s tosunkow o czyni się dla dzieci, a przecież 
n iew ątp liw ie, że p o d staw ą  n aszą  to  m łodzież. B rak  
nam  naszej szk o ły  polskiej, p o trzeb a  zatem  tern 
w ięk sza  szukan ia sposobów  w y c h o w y w an ia  dzieci.

W  N iem czech m im o szkół w ychodzi m nóstw o 
gaze tek  dla dzieci, k tó re  liczą dziesiątk i ty s ięcy  abo­
nen tów . U nas pod zaborem: pruskim  w ychodzi 
jedno jedyne sam odzielne p isem ko w y łączn ie  dla 
dzieci p rzeznaczone  „P rzy jac ie l D z iec i" . C o p raw d a  
istn ie ją  p isem ka tak ie  jako  dodatki do w szy stk ich  
p raw ie  gaze t ludow ych —  lecz m imo to u w ażam y  
za konieczne istnienie osobnego pisem ka dla dzieci. 
„P rzy jac ie l D zieci"  w y ch o d zący  pod re d ak cy ą  ks. 
L u d w o z a k a  w  P n iew ach  um iał d o ty ch czas  zy sk ać  
sobie kilka ty s ięcy  ab o n en tó w . C hcielibyśm y dzisiaj 
po roku istnienia teg o  p isem ka jeszcze raz  zaap elo ­
w a ć  do w szy stk ich  m atek , ażeby  za ję ły  się ag itacy ą  
„P rzy jac ie la  D z iec i" . W  każdym  dom u, a  szczegó l­
nie na kresach  i na obczyźnie, gdzie sa  dzi»ci. ąow i-
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nien b y ć  tak że  „P rz y ja c ie l D zieci11, tem b ard zie j, że
cena jes t n ad zw y cza j niska, w y n o si bow iem  na 
poczcie k w arta ln ie  20 fen .; p rz y  w ielkiej ilości radzi 
się abonow ać w p ro s t z A dm in istracy i pod opaską .

_-----_g) © gj--------

Z nauki o zdrowiu.
O ZĘBACH.

Zęby rosną człowiekowi dwa razy w  życiu, pierwsze 
są zęby mleczne i trw ają tylko- kilka lat, drugie zęby 
trw ałe przeznaczone na całe życie, i tylko z powodu 
naszej niedbałości rzadko- to zadanie spełniają. Dorosły 
człowiek posiada 32 zębów, w każdej szczęce po 16. P o ­
dług kształtu i miejsca posiadają one osobne nazw y i tak: 
cztery środkowe zo-wią się siekaczami, po bokach są dwa 
kły, dalej po -dwa zęby boczne czyli policzkowe, a  za 
nimi po- trzy  wielkie zęby trzonowe. Ostatnie zęby 
trzonowe w yrastają dopiero pomiędzy 18 a 25 rokiem 
i z-owią się zębami mądrości.

Zęby są tw ardsze niż kości, głównym ich składni­
kiem jest tak zw ana zębina. Te części zębów, które 
tkwią w  szczęce, zo-wiemy korzeniami zębów, a wolne 
ich części k-oronami. Między koroną a korzeniem jest 
szyjka, którą osłania dziąsło. Na koronie zęba jest zę­
bina po-wleczona w arstew ką twardszą niż ona sama, 
a  zwaną szkliwem. Korzenie są powleczone w arstew ką 
właściwej kości zwanej cementem. W ew nątrz każdego 
zęba jest jamka wypełniona tkanką miękką czyli miazgą 
zębową, w której rozgałęziają się naczynia krwionośne 
i nerw y; stąd też pochodzi ból odczuwany przy chorobie 
zębów.

Od zębów- zależy w  znacznej mierze wygląd i forma 
naszej tw arzy. Okrągłość tw arzy, która jest jedną z cech 
piękności polega tylko- na dostosowaniu ust, dziąseł i po­
liczka, co zależy od równego albo nierównego kształtu 
zębów. I chociażby twarz sama ładną była, to wskutek 
braku zębów, nawet już w o-bec zębów nierównych, lub 
brzydkiego- ich koloru staje się bardzo zeszpeconą. Ody

Sprawy Związku
46 serja kasy posagowej rozpo- 

szytsa się z dniem 1§ lutego 1912. 
Rio do 16 lutego 1912 nie zapłaci 

43 sery i, z dniem tym traci prawo do
k a s y .  X . G rzęd a , sek r . je n e r .

Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszeni© pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Dnia 7 stycznia b. r. odbyło się roczne walne zebranie 
stow. prac. par. Jeżyckiej w  ochronce. Zebranie zagaił 
ks. patron Mayer, zarazem- zakomunikował, iż zebranie 
ogólne odbyw ać się będą w o-chro-nce. Następnie prze­
czytano sprawozdanie z ostatniego zebrania, i przedsta­
wiono kandydatki. W ykład wygłosiła prezesowa p. Fr. 
Skołuda na tem at: „Nowa parafia Jeżycka11. Potem 
przyjęto- nowe członkinie do stow. i nastąpiło- odczytanie 
sprawozdań rocznych: sekretarki, skarbniczki i bibliote­
karki. Przystąpiono do wyboru zarządu: przewodniczącą 
została dotychczasowa p. Fr. Skołuda, ul. Kościelna 21; 
sekretarką A. Szaj, ul. W aw rzyńca 16; zastępczynią se­
kretarki p. A. Zys, ul. Ces. Fryderyka 20; skarbniczką 
Z. Szaj, ul. W aw rzyńca 16; zastęp, skarb. J. Biegała, ul. 
Kościelna 22; bibliotekarką Z. Chmielewska, ul. Anny 12; 
zastęp, bibliotek. K- Bł-oszyk, ul. Ćes. Fryd. 9. Do ko­
misy! kontrolowej proponowano pp.: St. Lonc, R. Sko-

zęby wypadną tw arz cała się ściąga, a  wyraz- jej staje się 
też zciągnięty, niejako zacięty. Jeden pisarz -amerykański 
powiedział, że kobieta, która posiada ładne zęby, nie 
może być nigdy straszną. Możemy się pocieszyć, że 
ładne zęby zostawia nam nie tylko sama matka-natura, 
-ale także dobry dentysta.

Pewien anglik orzekł, że dobre zęby mają dla w łaś­
ciciela większą wartość, niż kilka kamienic, bo wielka 
część chorób, które ludzkość trapią, polega na braku 
dobrych zębów.

Człowiek, który m a zęby w złym  stanie lub w szyst­
kich nie posiada, nie może m arzyć o  dosk-onałem- zdro­
wiu. Niedostateczne pożucie potraw  jest pierwszą 
przyczyną choroby i żołądkowej i wszystkich dolegli­
wości, które po niej następują. Liczne badania w yka­
zały, że pokarm nie- -dobrze pożuty, nie może być nale­
życie strawiony.

Trawienie potraw! zaczyna się już w  ustach, gdy 
je dobrze pozujemy i z, śliną zmieszamy. Ale jeżeli ktoś 
zębów nie posiada, lub m a niedobre przyzwyczajenie po­
łykania potraw, to- wtenczas pożywienie nie przynosi 
organizmowi- pożytku, którego by się spodziewać nale­
żało, ale raczej szkodę.

Pewien lekarz berliński podał statystykę, gdzie na 
637 osób, z- których 400 naw et 15 lat nie miało, tylko 
m ała liczba b-o 41 p-osiadala dobre zęby.

(Dokończenie nastąpi.)
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— Czy pan także jest zdania, że co- siedm łat na 

nowo trzeba sobie ospę kazać zaszczepić?
— Ma się rozumieć! Przynajmniej wtencz-as córki 

moje nie mogą grać na fortepianie.

Janeczek siedzi przy stole z rodzicami, którzy jego 
sposobem w yrażania się wielce są ubawieni.

— Ja  już wiem- co, w ola wnet zi -dumą, tatuś z mamą 
pewnie pobrali się na to, żeby m n i e  poznać.

i Stowarzyszeń.
wro-ńską, W. Kaliszan i H. Talarczyk. Jako- delegatki na 
zjazd w ybrano : przewodniczącą, sekretarkę i skarbniczkę. 
W  komunikatach zarządu zapowiedział ks. patron, iż 
książki z biblioteki wypożyczane będą w  soboty od godz.
7—8 wieczorem, oraz. zaznaczył, by  stowarzyszone nie 
odryw ały  pierwszej strony przy kartach kontrolowych. 
Po odpowiedzi na zapytania odśpiewano- wspólnie pieśń: 
„W szystkie nasze dzienne spraw y11, a ks. patron solwo- 
w ał zebranie o g-odz. 4-tej pochwaleniem Pana Boga.

Apolonia Szaj, sekr. 
Stow. kobiet pracujących „Jedność" w Inowrocławiu.

Dnia 14 stycznia odbyło się zwyczajne walne zebra­
nie Tow arzystw a kobiet pracujących o godz. 5-tej na sali 
w  Ochronce. Ks. patron prałat Laubitz zagaił zebranie 
i w yraził swe zadowolenie z tak szybkiego rozwoju To­
w arzystw a, poczem dziękował pp. radnym, zarządowi za 
pracę i trudy około- Tow arzystw a, a mi-ano-wicie wice- 
patronowi ks. Stankowskiemu za sumienne i gorliwe w y ­
pełnianie obowiązków. Po odczytaniu protokółu z osta­
tniego zebrania i ogłoszeniu nowych członkiń przystą­
piono do- sprawozdań rocznych sekretarki i skarbniczki. 
Następnie uchwalono-, aby  zaw sze ustępowała tylko po­
łowa- z zarządu i tę uzupełniano wyborem nowego na 
dwa lata. Zatem wybrano- ponownie na- skarbniczkę p. 
Helenę Olkiewicz, na sekretarkę p. Michalinę Mazurek, 
na bibliotekarkę p. W iktoryę Szulc. Na zjazd delegowa­
nych wybrano- 5 delegatek pp.: W ładysław ę Roznowicz, 
W iktoryę Szulc, Annę Łukaszewską, Anastazy* Góralską,



Annę Szulc. W końcu wygłosiła stowarzyszona p. Kata­
rzyna Góralska pierwszą część z poematu „Jan Bielecki1*. 
Radna p. Knastowa miała wykład, którego dokończenie 
dla spóźnionej pory odłożono na następne zebranie. Na 
zakończenie odśpiewały stowarzyszone kilka piosenek.
Ks. patron, w yraził raz jeszcze sw e zadowolenie: z dotych­
czasowej działalności Tow arzystw a i zachęcał do> dal­
szego postępowania na tej drodze w  pracy umoralniającej 
i oświatowej. Trzykrotnym  okrzykiem na cześć patro­
natu i zarządu: Niech żyje! zamknięto zebranie.

M. M a z u r k ó w  n a, sekr.
Zebranie walne Towarzystwa kobiet „Oświata i Praca“ 

par. św. Łazarza w Poznaniu
odbyło się dnia 21 stycznia w  schronisku górczyńskiem. 
Zebranie zagaił ks. patron Maliński witając zarazem  ser­
decznie gości. P o  wspólnie odśpiewanej pieśni „My 
chcemy Boga" odczytano protokół z ostatniego' zebrania 
i przedstawiono kandydatki. Następnie zdały sprawę 
z czynności członkinie zarządu, sekr., skarb., bibl., komi- 
sya kontr, i rewizyjna. P o  odczytaniu sprawozdania se­
kretarki zabiera głos ks. patron i zaznacza, że celem jego 
pracy w  Tow arzystw ie naszem było zawsze umożliwić 
stowarzyszonym  nabycie zdrowej ośw iaty i jakkolwiek 
niektóre stowarzyszone zrozumiały potrzebę tej oświaty, 
to jednak wiele jeszcze obojętnych, które nie chcą ko­
rzystać z dobrodziejstw, jakie mają w stowarzyszeniach.
Ze sprawozdania skarbniczki dowiedziały się stow arzy­
szone, że kasa tow arzystw a w ! należytym' znajduje się 
porządku; zebranie udzieliło pokwitowania skarbniczce. 
Sprawozdanie bibliotekarki wykazuje, że biblioteka to­
w arzystw a liczy książek 84; korzystały z niej 74 stow a­
rzyszone. W  końcu nastąpiło sprawozdanie komisyi 
kontr, i rew. Zarząd na rok nowy w ybrano ten sam. 
Jako delegatki na zjazd delegowanych wyśle stow arzy­
szenie pp.: Urbanek i Chwastek. W  końcu przemówił 
ks. patron w  gorących słowach do stowarzyszonych, 
ażeby każda z nich poczuwała się zobowiązaną do pracy 
nad sobą i dla dobra społeczeństwa, bo na nic nam 
zbierać skarby doczesne, jeżeli nam zbyw ać będzie na 
skarbach duchowych, bez których człowiek szczęśliwym 
być nie może. Na tem zakończono' obrady i zamknięto 
zebranie pochwaleniem' Pana Boga.

To w. „Strażnica" przy kościele Bożego Ciała.
W  niedzielę dnia 21 stycznia odbyto się o godz, 5 

po południu walne zebranie które zagaił ks. wicepatron 
Cieszyński. Jako gości powitano ks. Ratajczaka i kilka 
pań. Po przyjęciu nowych członkiń i przedstawieniu kan­
dydatek, nastąpiły sprawozdania sekretarki, skarbniczki 
i bibliotekarki z pracy Tow arzystw a przez rok ubiegły.
W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabierały głos pp.: 
Sparty, Pilarska i Rozmarynowicz. W ybór zarządu od­
był się przez aklamacyę i wybrano następujące panie: 
przewodu. H. Sieradzką, sekr. F. Skrobalę, skarb. L. 
Ciesielską, bibliot. A. Rueińską, zastęp, sekr. H. Pacz­
kowską, skarb. A. Grześkowiak, bibliot. M. Sparty. Do 
komisyi kontrolowej wybrane pp.: Matelska i Rossman.
W  komunikatach zarządu oznajmia p. przewodn. że msza 
święta i wspólna Komunia św, odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 stycznia o godz. 9 rano w  kościele Bożego Ciała. 
Skarbniczka odbierać będzie składki w każdą 1-szą i 3-cią 
niedzielę od godz. 12-tej do 1-szej w południe w  ochronce 
przy kościele. Jako delegowane na Zjazd obrano pp.: H. 
Sieradzką i F. Skrobalę. Po wspólnym śpiewie solwo- 
wał ks. patron, o godz. 654 wieczorem, zebranie.

„Stowarzyszenie kobiet pracujących" w Lesznie.
W ieczorem o godz, 8 zagaiła przewodnicząca zebra­

nie, przeczytaw szy porządek dzienny, udzieliła głosu se­
kretarce. Po, przeczytaniu protokółu oznajmia ks. wice­
patron, że p. dr. Domański z powodu niedyspozycyi dzi­
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siaj na zebrani# przybyć ni© może, lecz zapowiedział od­
czyt na następne posiedzenie, które się odbędzie dnia 19-go 
lutego. Nawiązując do ostatniego zebrania podaje ks. 
wicepatron do wiadomości, że może już w tym tygodniu 
założoną zostanie „Złota Skarbona", ale nie z poręki Tow. 
robotników, lecz z poręki Banku ludowego z Osieczny, 
aby  zachęcić młodzież, a  przedewszystkiem dzieci do 
składania drobnych oszczędności w  kasie. Po załatwie­
niu spraw bieżących przyjęto do, T ow arzystw a 10 człon­
kiń, na nowe kandydatki zapisano, 4. Potem  nastąpiły 
świetlane obrazy z pouczającym wykładem ks. wicepa- 
trona. Obrazy przedstawiały zabytki historyczne P o­
znania, Krakowa, Tatr i Częstochowy; tak wykład jak 
i obrazy obudziły w  Stow arzyszonych wielkie zaintere­
sowanie. Pod  koniec zebrania odśpiewano, kilka pieśni, 
pani Mizgalska w ygłosiła deklamacyę, na Czytelnie Lu­
dowe zebrano 8,80 mk. Odśpiewaniem pieśni „W szyst­
kie nasze dzienne spraw y" zamyka ks. wicepatron po­
siedzenie o- godz. 10-tej. Sekretarka.

„Spójnia", Stowarzyszenie kobiet prac. w Gnieźnie.
Dnia 21 stycznia odbyło się w  Gnieźnie walne zebra­

nie „Spójni" na sali Domu Katolickiego pod przewodni­
ctwem, ks. w icepatrona M reły przy licznem zebraniu 
członkiń i gości. Po ogłoszeniu porządku obrad, prze­
czytała sekretarka sprawozdanie całoroczne i dała nam 
pogląd, jak tow arzystw o się rozwija, członkiń 430, w tem 
m atek 150, reszta panien. Następnie kasyerka przedsta­
wiła stan kasy, k tóry  wypadł pomyślnie. W  kasie było, 
1831,16 mk., rozchodu 1728,57 mk., zostaje na rok 1912 
102,59 mk. Komisya rewizyjna zastała kasę w porządku 
i udzieliła kasyerce pokwitowania. Przystąpiono do w y­
boru zarządu, który jednogłośnie nadal wybrano. Zarząd 
tw orzą: ks. patron Kubski, wicepatron ks. Mreła, prze­
wodnicząca p. Aniela Langiewicz, zastępczynią p. M arya 
Jungblut, sekretarką p. Helena Rejewska, kasyerką p. 
Potulna. Jako radne poproszono nadal pp.: Kasprowicz, 
Gardo i Gdeczyk. Kontrolerkami karteczek te same po­
zostały. Na walne zebranie kobiet pracujących odbyć się 
mające w  Poznaniu dnia 4 lutego, w ybrano 5 delegowa­
nych pp.: H. Rejewską, Potulną, Zandrowicz, Piechotę 
i W ierzchaczewską. Na koszta podróży wyznaczono po 
5 mk. W  końcu ksiądz wicepatron zachęcał stow arzy­
szone, aby liczniej korzystały z urządzonych patronaży, 
aby nie tylko młode, ale i starsze osoby na lekcye przy­
chodziły. Po przyjęciu nowych członków i wyczerpaniu 
porządku obrad, pieśnią: „My chcem y Boga" zebranie 
zakończono. M arya Jungblut.

K A L E R D A R Z  Z E B R A Ń .

(L u t y.)

I4-go o  godz. 834 stow. żeńskiej młodz. kupieckiej.
18-go 1) o godz. 5 „Strażnica" w  par. Bożego Ciała; 2) 

o 5Jś stow. prac. fabr. par. św. Łazarza; 3) o 5 stow. 
hand. konf. w  Bydgoszczy; 4) o 5 „Spójnia" w Gnie­
źnie; 5) o 2 stow. kat. prac. par. św. Jana.

19-go o- 8 stow. kob. prac. w  Lesznie.
20-go 1) o godz. 834 stow. kob. prac. w  handlu i konf. 

w  Gnieźnie; 2) o, godz. 8/4 stow. prac. przem. paraf, 
katedralnej.

22-go 1) o, godz. 8 stow. prac. konf.; 2) o godz. 834 stow. 
„Spójnia" w  Gnieźnie; 3) stow. „Oświata" w  Sza­
motułach.

25-go 1) O' godz. 5 stow. „Jedność" w, Inowrocławiu;
2) o godz. 534 stow. służby żeńsk.; 3) o godz. 4 stow. 
kob. prac. w  Ostrowie; 4) o godz. 4 stow. „Zjedno­
czenie" w  Szamotułach; 5) o> godz. 2 stow. M. B. N. P. 
wi Poznaniu; 6) stow. kob. prac. w  Łobżenicy.
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A , 3  w czarne i k o lo r o w e  
a  płótna na koszule, pościele w kratki §• ^
W i gładkie, na wsypy, linony, ssyrtyngi f  S
0  rSS i walisy, adamaszki, koszule męztie, % »

damskie i dziecięce, pończochy, skar- h k
&  pstki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki s « 

i poleca s  3.

|  f/ojciech Sporny, *Ej
^  P asana ń ,  ulica Szeroka 25.

0  Jedyny najwięksi
kPEj

p o ls k i  in te r e s  
Iz ero k ie j.przy ulicy

e o o o o o o o o s o o o o c w o o ®

M aterye balow e dw abie
Roby —  Suknie go tow e — Bluzki 
Szale żenilow e — Boa — Zarzutki 

W achlarze — Rękawiczki 
O buw ie białe i kolorow e — Lakierki 

Paski — G rzebienie — B iżuteryą 
Perfum y — M ydła

poleca w w i e l k i m  w y  li o r z e 
po z n a n y c h  S a tsśc h  c e n a c h

1 1 1  
Poznan, Stary RyneK 65-69.

0!a Waszfah Cerek!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

Dla bibliotek towarzystw
polecamy napisaną przez p. H e le n ę  R zep eck ą  

p. t.:

l i i i i i  i i i i i p
czyli

Co poiifintiaui wiedzieć o służbis 
i na służbie?

Poradnik dla Służących-
Cena egz. w eprawis płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp, „ f e t f l l i l i i f .

Uiu |th
cennik franko

i darm o
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier­
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, bransoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, oy gar- 
nicziii, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, fiety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

H lsroBim  T iS p e r ,
B e r l i n ,  P aulstrasse Nr. 8.

ą o o o o o o o o o o w O « x

o M tsd  dentiistys:
A .  W a c z p s k i ,

Ś r e m ,  ul Farna nr. 35. g  

fcoO G O O O O O O O O O O O tt

T l n i e  pożywne
utrzymań mogą w zamian 
za nizką zapłatę wszel­
kie kobiety p r a c u ją c e  
w Schronisku służby żeń 

skiei w Poznaniu, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 4, II p.

Zarys piśmiennictwa naszego.
Cena egzemplarza 7 5  f e n . ,  z przesyłką 85  fen.

iiipeipp iii Ke&igf“
P o z n a ń  — F csse iij  St. Martinstr. Nr. 69,

CCOGOOCOOCCOOOOOOOOOOOOOOOOOOCO.

ROCZNIKI
©prawne

PracODDiCf z r. 1996, 1997 i 1998 a 3 H .  
Mmii l l  MM Z 1999 a 4  RIIL
Silili ^  foliief z ^1*° * % 
iaiefij i i  iś iit z 1911 a 3 Ii.

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
P o zn ań , św . M arcin  69, II p.

Nabyliśmy resztę nakładu książki pod tytułem:

Cześć Maryi
Książka do nabożeństwa <
• dla czcicieli Maryi =====

szczególnie dla 9
Sodalicy l M aryanskich, D zieci Maryi, |

B ractw  R óżań cow ych  s
ułożona przez 0

K s .  T e o f i l a  G a ł c z y ń s k i e g o  1
,(Format zgrabny kieszonkowy, etr. 535) a

1 oddajemy dopóki zapas siarczy, w oprawie w płótno. , i  
brzegi czerwone marek 1,60 (zamiast ceny pierwotnej s  
mk. 3), w skórkę szagrynową,- brzegi złocone mk. 2,40 0  

(zamiast ceny pierwotnej mk. 5).
Książka ta zawiera oprócz tablicy świąt, spisu imion ' 

Świętych, słowiańskich: Modlitwy na zebraniach Sodalioy 1 
1 Maryańskieli, Modlitwy codzienne, Modlitwy do Mszy św., 

do Spowiedzi św., do Komunii św. —  Rozmyślania o Prze- 
1 najświętszym Sakramencie, Modlitwy odpustowe, Modlitwy 

do Matki Boskiej, Modlitwy na główne święta Najśw. 
Maryi Panny, Modlitwy do świętych Pańskich, Modlitwy 
na różne iuteneye, Liraaie —  Rozmyślania — O różnych 

i ćwiczeniach pobożnych na cześć Matki Bożej odprawia­
nych — Drogo Krzyżową — Gorzkie żale — Pieśni do 
Matki Boskiej, Pieśni na Boże Narodzenie, na Wielki Post, 
Pieśni Wielkanocne, na Boże Ciało, pieśni przygodne. 

Odwrotnie wysyła

M a n ia  i Esięgama m. Iipes ia
P oznań  — P o sen  O. 1.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l aka  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Dpukarni i Księgarni św. Wojciecha G. w. b. E  w Poznaniu.


